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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

Biuro Bedakcyii ek§pedyc1',-a główna w oficynie do- I Prenumeratę pr!,y.j~llją ~ Piot~kowie .Bilłro Redakcy.i i obie księgarn 
• .:.1.'. _ W Toma8.zoWle rawskIm kSlęgarllla J. Mazarakl-próc '. tego: 

mu p. MICheIsona obok Maglstratu.-Oglo§zenta Pl'zYJmu- w Częstochowie W Komornicki I w Łodzi W. Tymieniecki Kazimien 
ją: obiedwie IrsięO'arnie w Piotrkowie oraz wymienione obok w Będzinie " JaniszelVslri Stan. R d k {DziemienoWlcz i 
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W w· w Dąbr<!lVle ~ Tomaszewski J. w Ra.wle ~ H. Gra.bowski. 
warsza le. I w Ł1isku " OlszewRki Hipolit. 

~ ________________ 1II!3 próżno, niestetyl Nie mogę też pominąć dzia-

I łalnlJś(Ji zacnej pary cudzoziemskiej, państwa -I- Delmont. Za przewodem głównie pani Del-
mont, krzątają się w ~browie około zało
żenia towarzystwa dobroczynności i nawet 
przedstawiono jU1: władzy projekt ustawy. 
Niejedną pani D.osładza niedolę i nieraz bywa 
aniołem opiekuńczym... Ona też roznielliła 
iskrę uczuó serdecznych w gronie kobiet 
i zachęciła do jakiejś działalności dobro-

Dnia 4 b. m., ,y Zakopanem, o go
dzinie 5 1f, po południu, zakończył 
życie prof. Dr. Tytu§ (Jha~ubiń.,.i. Co winna zmarłemu nauka·
wszysoy dobrze wiedzą; ale co mu 
winno tatrzańskie Podhale i lud ta
meczny, ooenić dokładnie mogą tylko 
ci, co dobrze poznali owe strony. I 

czynnej. 
Wo,.!:óle, w stronach, które opisuję, obja

wów serca mało. Tam zimno, chłód ze-ii ____________ -_* __ B_ wsząd wieje; najjaskrawiej chłód ten ob-

I . dl d tkn' t h kI k . d' jawia się w stosunku do robotników. U ~l a o 1~ yo ~s ą mauro ZOlU. Płaca robotników jest niezła : górnik za-

Dyrekcyja Główna Tow. Kl'. Ziemskiego, 
reskryptem swym z dnia ao z. m., upo
ważniła Dyrekcyje Szczegółowe do wstrzy
mania się z zapisaniem ostl'Zeżeń w dniu 
30 listopada za zaleldość raty I r. b. tym 
dobrom, któryoh właściciele, z powodu 
klęsk, już wnieśli lub do dnia 15 listo
pada wniosą żądania o odroozenie poboru 
rat Towarzystwu przypadająoych. Z dnielG 
15 listopada lista dóbr, zgłaszających się 
O ulgi, ma być stanowczo zamkniętą i os
tatni liczebny wykaz tychże dóbr bez
włommie Dyrekcyi Głównej złożonym. 

W zmiankowane wyżej zu wieszenie kro
k6w egzekucyjnych stoeowanem jedynie 
będzie do dób.!"" które %BIegają tylko 
ratę I r. b., pomimo, że niejedne do
bra były ohwilowo zwolnione od sprzeda
t.y J!l pozostawieniem na zaległości opłat 
rzeczon'ł rat.ę poprzedzających; należnośui 
te bOlłiem, według przepisów, nie będą 
mogły być podćiągane pod ulgę. Wyjątek 
również stanowić będ,. dobra, co do któ
rych oka~e się, ~e strata klęską spowodo
wana nie dochodzi przynajmniej połowy 
czystego rocznego dochodu, albo, jeżeli 
wykazywana przez właściciela ohoćby na
wet większa strata, nie będzie dostatecz
nie udowodnion4, albo wrcszcie, gdzie po
mimo rzeczywistej straty" udzielenie ulgi 
ze względu na stan dóbr, nie odpowiada
łoby interesowi Towarzystwa: słowem do 
takich wyj"tków należą wszelkie położeni~, 
w których, z tyoh lub owych powodów, 
niema dostatecznej podsta",,. do udzielenia 
ulgi. 

Z KRAINY 
czarnych dyjamentów. 

( dokońozenie) 
StoBunki oeobiste, międz,. inteligencyją 

krajową a oudzoziemską w tamtych stro
nach, wogóle BI) dobre. Zdarza się nawet, 
ł.e francuzi pobudzają krajowców do Bzeruej 
jakiejś finansowej działalności; wiem np, że 
jeden z francuzów, nb. wpływowyoh, gorąco 
nakłania inżynierów do poszukiwania rud 
telaznych, do zaj~cia si~ ich dOBtawlj: na-

rabill przelliętnie 1'9. 1 kop. 35 dziennie; 
pomocnik, albo l'obotnilla 60-70 kop.; 
robotnik fabrYllzny lepszy-nawet do 3 rs. 
dziennie. Mieszkania fabryczne familijne z 
uwóch izb złożone, kosztuh przeważnie 
1'S. 1 kop. 50; mniejszość od 2-3 rs. 

W porównaniu ze Szląskiem, pł!1ca robo
tnika u nas jest wyższa. W r, 1886 1) 
przeciętna płacu wszyatkich robotników 
w kopalniach węgla wynosiła rocznie Ma
rek 542.6,-a w roku 1087 przeciętna pb
ca mężczyzny starszego nad lat 16-Mu
rek 585,6. Statystyka szlązka przyjmuje 
272 dni pracy; stosując. tę normę i u nas, 
wypadnie 272xUł5=355,20; - zal'obek ko
biety na Szlązku i mężllzyzny młodszego 
nad lat 16-Marek 273,5 i 210, Ale utrzy
manie na Szlązku jest tańsze, i jest lepsze. 
Od niedostatku robotnik nieżonaty lub żo
naty i bezdzietny, albo mający dzieci 
doraatające, może się ustrzedz, a nawet 
może oszczędzać (i czusami 08zczędzl1)
ale - obarczonemu drobuemi dziećmi wy
żyć trudno. Tutaj z~czyna się bieda. Ca
łyogół robotników potrzebuje umysłowego 
światłu i serdecznego oiepła; tymczasem 
między pracodawcami, a nawet między 
inteligenllyją i robotnikami żadnego nie
ma zwią.zku - to d Wll różne światy! Da
leki jestem od eta wiania wymarzonyoh przy 
biurku żądań. O"szem-uwUam, że każdy 
czyn dobry, spełniony po nad pl'.lymusową 
miarę, jest zasługą; z drugiej strony o 
tern wiem także ' z doświadczenia, że po
chwalne dytyramby na cześć tych lub 
owych "ch walebnych czynów filantropii" 
są poprostu śmieszne, zwłaszcu w sto· 
sunkach między pracodawcą a pracowni
kiem. Filktem jel't, że przemysłowiec, któ
ry zarabi~ dużo-więcej czyni dla robotni
ków, niż puemysłowiec, zarabiająoy mało. 
Otóż z temi faktami mało się Q nas liczą; 
ztąd niezasłużenie potępiają. jednych, a in
nych pod mebioea wynoszą znowu bez 
hdnych racyi. . 

Jak już wyżej nadmieniłem, robotnik pu
SZlIzony jest, że tak powiem samopas. Naj-

l) Statistik der Oberschlesischen Beri und 
Hiittenwerke fiil' d~B Jahr 1887 herau8gegeb~n vom 
ober schlesischen Berg-nnd Huttenmaoischen Ve
rein (Kattowitz 1888 1'.) str. 72. 

lepiej uwydatnia się to w organizacyi kas po
mooy. Powstl\ły one z własnej imicyjatywy 
przemysło\vcQw-a wzorowały się na pra
wie niemieckiem '). Celem ich-pOU10C i le

czenie w razie ohol'oby; w razie śmieroi 
wsparcie dla wdów i siel'ot, koszta pogrzebu. 
Takim jest typ. W niektóryoh ustawach, 
brak lYSparÓ dla wdó\., i siel'ot; w tych 
gdzie te wsparcia istnieją -obejmują tylko 
wypadki przy praoy. W sparcie udziela 8i~ 
tylko na przellią5 3·ch miesięcy; wysokość, 
dla żonatych, nie przenosi ~5 kop .• W tych 
kasaoh, które wspierają inwalidów i sukce
sorów po ofiaraoh wypadków, wysokoaió 
wsparć preliminuje z góry, zarząd na jakiś 
ściśle określony peryjod, zwykle na trzy 
miesiące. Zarząd jest mieszany, z robotni
ków i oficyjalistów. Uczestnikami kasy Sił 
robotnicy i naj niżsi oficyjaliści. Wkłady po
tt'ącają się z płac pobieranych przez ro
botników, w stosunku najwyżej 3% od za
l'obku w jednych; w stosunku pobieranej 
płacy-przy czem najwyższe potrącenie nie 
przenosi 75 kop. miesięcznie-,v innych 
kasach. Opróllz tego pracodawcy składają 
od siebie w stosunku od 25-100% wkładów 
robotniczych. Kramsta pierwotnie wnosił 
25%. obecnie od lat kilim 00%; Huta 
bankowu wnosita 50%; w roku bieżącym 
wnosi 100% i za inicyjatywą swego dyre
ktora opłaca lekarza, felczera i akuszerki. 
Nadto, kary opłacane przez robotników idą 
",szędzie równiei na korzyść kasy. 

Sprllwozduń kas nie widziałem; znam tylko 
przybliżt'!nie niektóre cyfry. Kasa Huty 
Bankowej miała IV r. 1888 wplywu prze
szło 22000 rs.; kasa Kramstów IV tymże 
roku, przeszło 21,000 rs. Kasy corocznie 
robią oszczędności: kasa Kramsty posiada 
w papiel'ach publicznyoh około 30,000. rs., 
kas~\ Huty Bankowej około 16,000 rs. W 
razie roz wiązania kasy-majątek w pewnej 
ezęśoi (1/, albo 1/3) przechodzi do praco· 
dawcy, a reszta dzieli się pomiędzy u
czestników rzeczywistych w chwili rozwią
zania i pomiędzy pobierających wsparcie. 

Otóz pl'zyjrzawszy się bliżej tym kasom, 
nale~y uznać zasługę przemysłoweów w ioh 
założeniu,-a z drul!iej strony trudno nio 
zwrócić uwagi na wadliwość ich urządzenia. 
Przemysłowcy we własnym interallie, i na
wet boz szozególnyoh ze swej strony ofiar 
materyjalnyoh, powinniby z tych kas pomocy 
stworzyć kasy przezorności i pomocy. 

Wkład robotnika, ciemnego i biednego
dla niego osobiście przepada w dzisiejszycb 
kasach; jest podatkiem przezeń opłacanym. 
Skoro jednak kasy robią oszczędności i po
siadają kapitały, to sądzę, widocznem 
jest, :i:e można, jeśli nie całośó to częśó 
przynajmniej składek wnoszonych przez ro
botników, uznać za ich własność osobistlł, 
przynosz~cą prooenty i nie należącą do 
funduszu pomocy. Tę cz~ść OSQbistl) po-

~) Reicbs·Gesetz ueber die einl:escbriebenen 
HUlfskassen v. 7 ApriI 1876-dopełnione nowelIą z 
d. 1 Czerwca 1884 (Lipsk, ROBzberg 1884). 
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winienby każdy robotnik móJz odebrać 
przy wystąpieniu z fabryki, na pewnych 
warunkach, tak, jak to w jednej z fabryk w 
pocie będzińskim ma miejsce. Możnaby te~ 
wytworzyć jakiś fundusz emerytalny. Tym 
sposobem robotnik przywiązałby się do fa
bryki, a z_drugiej strony--dorobiłby się ja
kiegoś grosza. Obawy wszelkie głyby 
być usunięte, przez odpowiedni. organiza
eyję kasy. Nadto, dzisiejsze wydatki kas 
pomocy mogą uledz redukcyi: duzą po· 
~yoyję stanowią np. wydatki na lekarstwa, 
brane ze znacznym wprawdzie rabatem
ale z aptek; przygotowywane w szpitalach 
kosztowałyby mniej. Dalej, gdyby myśl o 
dobrobycie robotnika zajmowała umysły 
Pl·acodawców tak, jak je zajmowała w chwi
li zakładania kas-to wiele, bardzo wiele 
mo~naby zrobić, .znowu bez szczególnych na
kładów. Tak np. niema w Dą.browie ani 
w Sosnowcu łaźni; ezyż wieleby kosztowało 
założenie jej przy kaidej na wet fabry~e, 
lub kopalni? A nasz robotnik, przy dobrem, 
uezciwem swem usposobieniu, jakąż ser
deczną v/dzięcznością odpłaca naj mniejszy 
nawet objaw serca, najdrobniejszą o nim 
pieczę? .. 

W zmiankowałem wyżej, że projekt usta.
wy towarzystwa dobroczynnośei pl'Zedsta
wiony jest władzy; bliżej tego projek.tu 
nie znam. Palącą. potl'zebą chwili w Dą
browie i Sosnowcu, gdzie żony robotnikó w 
w praey często pomagają mężom, są o~hron
ki i kuchnie ludowe. Wdzięczne pole dla 

. kobiecej pracy! ... 

I umysłowa też sfera robotników wyma
ga opieki. Niebardzo rzecz k08zt6wna
przyjęeie nauczyciela, któryby czytać uczył, 
prenumerata kilku gazet, książek trochy! 

Otóż to są obecne desiderata w kweetyi 
robotników. 

Na zakończenie, pozwolę sobio zwrócić 
uwagę Szanownej Redakcyi Tygodnia na 
treść jej z tych stron korespondencyj. Zwy
kle-to wyrzekania na cudzoziemców, spe. 
cyjalnie na Niemców. Skutek ich nie jest 
dodatni: stosunki między ~ywiołem krajo
wym, zależnym-a obcym, dominującym, 
zaostrzają się przez to; pracodawca staje 
się względem pracownika jeszcze bardziej 
niechętiiym-i oatutecznie cala owa walka 
papierowa przynosi szkodę. Trzeba się li-
czyć z faktami. B(J1'1zard Stiche. 

(Przyp. Redakayi,) Redakcyja" Tygodnia 11 

i jej korespondenci nie są z zasady niechętni 
cudzoziemcom, od których ży~ .... ioł miejscowy 
uczy się syitematyczności i pracy. Idzie 
nam je<L.Iak o to, aby tym z pośród nas, 
którzy chcą pracować i czegoś się nauczyć 
-nie zagradzano drogi i nie traktowano 
gorzej od cudzoziemcó w, na co Szanowny 
Korespondent sam pI'zeoież z wró cit u wa~ę 
'" pierwszej części swej korespondeneyi; do 
kogóż wreazcie mamy iść po naukę prze. 
mysłu, jeśli nie do obMkrajowców-skoro 
cały nasz przemysł jest obco kraj owy? 
Nadto, idzie naru o to, aby pp. przemysło
wey, o ile tylko mogą, posiłkowali się 
przedewszystkiem miejscowym robotnikiem, 
czego po nich S:lma przyzwoitość wymaga, 
jako od ludzi tu prowadzących swe przed
ziębiorstwa i tu się zbugacających. Szano
wny korespondent powiada: nja tego z~ zŁe 
brać nie mogę-każdy popiera swegoj11 my 
zaB powiedzielibyśmY:nnie dzi wimy się temu, 
ale za złe bierzemy, 11-tak, nie dzi wimy 
się większej sympatyi cudzoziemców dla 
swoich, ale mamy prawo żądać od nieh 
kierowania się rozumem i 'taktem-nie sym· 
patyjami osobistemi. 

Z MIASTA i OKOLICY. 
- JI7 d.:-ień .:-all'Us.:-ny otrzyma

liś~y z Warszawy następujący telegram: 
"Zył wiarą, świecił cnotf}, kochał wiedzę i 

TYDZIEN 

nas. Łza wdzięcznej pami~oi opromieni grób 
zacnego przewodnika, Leona Rzecz"iowskiego. 

W imieniu kolegów 
Jultju,z Or.eolwwski. Jgnacy Popiel. 

z.,ot<)Q .it z kCJ1 .. galUi w szozerym żalu 
nad ~robem bł oaławwnej pami~ci pl'O
falora s ego, i wi kszośó człQDków Re
dakcyi, jako ucz 'ów zrn!lrteg@-śle pon 
grób jeszcze Ohllliow Jego hołd dzięk-
czynny. Reaakc!Jja. 

- Bada '.l'owar~y_twa dobro
c.:-ynfłoNci podaje do wiadomości, iż z 
zapisu Ś. p. Karola Burgharda jest obecnie 
fundusz na zakupienie jednej maszyny do 
szycia, o którą, stosownie do woli te statora, 
ubiegać się mogą biedne wdowy dziećmi 
obal:czone, lub dorosłe panny, z zarobku 
szych siebie i rodzinę utrzymująIle, z wa
runkiem, aby kandydatki były katoliczkami, 
mieszk!lnkami m. PiotrkOWa. i moralnego 
prowadzeniu. Osoby intercsowane mają się 
zl!łaszać z odpo,~iedniemi do wodami do 
Prezesa Rady codziennie o godzinie 6, w 
lokalu Taniej Kuchni, nie później jak do 
3 (15) listopada r. b. 

Prezes Rady Su·zednicki. 
Czł onek-Sekretan Olewiliski. 

B.:-adki takt. W ubiegłą środ~ 
zdarzy t się rzadki w dziejach Towarzystwa 
Kredytowego faktj pierwszy zaś w tutejszej 
dyrek0yi szczegółowej. -Towarzystwo zo
stało właścicielem majl}tku Borowa ' w pow. 
ozęstochowskim, \Vysta\1ione~o W tym dniu 
na sprzedaż 2-ą i ostateczną, na którą nikt 
z licytantów się nie zgłosił. Wierzycieli 
hypotecznych majątek nie miał, był wciąż 
utrzymywany w stanie dobrym i dopiero 
od roku rozpoczął właśQiciel umyślną i 
I!zybką jeg l ) dewastacyję, po wzi~ciu do
datko wej pożyczki sel'yi V. 

Borowa w lekkiej ziemi szczerkowej 
ma wl'ók blizko ~4; w tern włóka łąki, 
sporo pastwisk i do niedawna 128 mórg 
lasu.-Właściciel, p. St. Kulewdki nB
był dobra te z wolnej r~ki w r. 1875, i, 
po przejęciu reszty długu Towarzystwa 
(1'8 4350), jaka ciążyłl~ na hypotece, resz
tę szacunku, rs. 8450, uiścił poprzedniemu 
właścieielowi nie gotówkI), ale oddają.c mu 
jak iś mały domek na Pradze pod W al'sza wą 
oraz cedując sumy, jakie posiadał na paru 
hypotekach dóbr ziemskieh. 

W trzy lata po nabyciu Borowego, \V roku 
1878 wzilłt pożyczkę dodatkOWI) w LZ-ych 
seryi I rs. 6150, a w r. 1888 r8. 5350 w 
LZ-ych seryi V -razem 1'8. 11,500, z czego, 
po upłacie f'i ratach Towarzystwa od r. 
1875 około rs. 2.000 (skonwertowana w r. 
1888 daf'ina pożyczka wyniosta ra. 8,750), 
pozostało mu 9,500 rs. Zaraz po wLięeiu 
powtórnem dodatkowej pożyczk:i, rozpoczęła 
się dewastacyja: wycięcie 182 mórg lasu 
wartości rs. a,500, sprzedai wszelkich in
wentarzy w wartoAci mniej wiQcej 2,000 
1's., i nitlUskutecznienie zasiewów. Rachująo 
wartość niewysiantlgo ziarna, oraz sprzeda
nej słomy i paszy okoto 1'8.I,OOO-wypad
nie, iż dewastator wyoiągnął z tego "inte
resu11 1'8. 16,000 w gotówce, w0wczas, kie
dy w róimych cesyj uch i jakimś domku 
wyplaoił poprzedniemu właścicielowi przy 
kupnie I'S. 8,450. 

P. Kulewski przed kupnem dóbr Borowe 
nie gospodarował, zajmując si~ jakimś pro
cederem w Warszawie; nabył je prawuo
podobnie dla wypoezynku po nieznanych 
nam truuallh życia. Spostrztlglszy jednak, 
że gospodarstwo wieJskie nie jcst dziś wy
poczynkiem, ale najoięższem może i najkło
potliwsze~ zajęciem, postanowił 'w powyż
szy, dość korzystny jak widzimy sposób, 
zlikwidować swe przedsiębieratwo. - Naj
prostszą drogą dla Towarzystwa Ziem3kiego 
do pozbycia się teraz tego niepotrzebnt:go 
dlań nabytku, jest, zd:lniem ntłszem, parcela
cyja tegoż za pośredniotwem Banku Wio
ślliańskiego, po cenie kosztów nabycia tj. 
spI·z;eduż włościanom, w szacunku wyrówny
wającym pożyczce Towar:lystwa. Najszybszą 
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zaś dla Towarzyl!twa procedur, b1'oby "'y
danie pełnomocnictwa do działania w tym 
kierunku jednemu ze swoich urz~dnik6w. 

- JlTydeial ~~ karny tutejszego 
sądu okręgowego udaje się '" przyszłym 
tygouniu do Rawy. Pierwsze posiedzenie 
b~dzie miało miejsce w poniedziałek, ostat
nie w pilłtek. Spraw ma być oSl}dzonyoh 
około :30. Skł,.d sądu stanowić b~dzie: wi
ceprezes Busse, i członkowie sądu Kotuza
nowdki i Szestaków. Z sekretarzy wyjeżdża 
z sądem p. Witold Znatowicz. 

- Postanowienie. N [I, ostatniem 
ewom posiedzeniu, Rada Nadzorcza stmży 
tutejszej ogniowej postanowiła, aby człon
k<lwie czynni nie alarmowali straży za po
mocą dzwonków, chyba. wtedy, gdy naooz
nie prl!ekonają się, iż pożar wybuchł w 
mieściej po usłyszeniu jednak dzwonkó~Y, 
tl'ębacze stt'aży obowilłzani Sił wzmaoniać 
alarm za pomocą trąbek. 

- Ostatnia próba jeneralna straży 
ol!niowej w roku bież.,eym odbyła się w 
ubiegłą niedzielę. Do próby stanęły wszy
stkie oddziały, wraz z c~tym kompletem 
narzędzi, jak do pażaru. Cwiczenia. trwa
ły blizko D godziny. 

- NapaNć. W dnin 4 b. m. powra
cająca z miasta do domu okoł!) godz. 8 
wieczorem stuląoa p. W~glewskiego, na
padniętą została około domu p. Popowskie
go przez jakiegoś rzezimieszka, który usi
towat jej zeurzeć li: głowy chustkęj Iipt08Z0-
ny przez przechodniów, puścił napastowa
ną, a h upadła na kamienie. Przeraźona 
raptownym upadkiem nie była IV stanie przyj
rzeć się napastnikowi, aby go poznać. Nia 
pierwszy to w- tern miejsIlu wypadek; niez
byt dawno opisywaliśmy zupełnie podt1bny, 
który zdarzył się ze SłU~ąCił państwa K. 

- Od chwili otwarcia tutejszej 
dyreltcyi Bzcze~ótowej wyptacono w tejż6 
pożyczek na majątki ziemskie ogółem rs. 
3,900,750 (w czem seryi V -:3,310,750).
Z tego doręczono: właścicielom rs. ;ł,010,850, 
wierzycielom 1,769,350, i złożono do de
pozytu 126,550. 

- A.wansy. Otrzymali rangi za wy
sługę lat: pomocnik kasyj era p-tu łódz
kiego Mazurowski i buchalter tejże kasy 
Cenkalski-radców dworUj pomocnik bu
chaltera izby skarbowej Byczyński-radey 
honorowego; referenci tejże izby: Kiedrzyń
ski i Smolarski, oraz pomocnik buehaltera 
Goldm/ln i pomvcnik buchaltera kusy p-tu 
częstochowskiego Bieńkowski - sekretarz'y 
kolegij alnJcb. 

- Nommacyje. W miejsce uwolnio
nego od służby na skutek p;-ośby, Szostao
kieg-o, komisal'zem sl}dowym naznaczony 
został sekretarz są.du zjllzdowego okręgu I 
Felicyjan Kempiński; obowiązki zaś sekre
tarza zjazdu, czasowo powierzone zostały 
pomocnikowi tegoż I!ekretarża, Berendtowi. 
n obowią~ki pomocnika sekretarza pełnić 
ma p. Bolesław Głuszkiewicz. 

- WieJ,kie partyje dreewa z na
sienników sprzel)awać się b~dą w drodze 
pIJbH-oznej licytacyi w magistratach miast 
Piotl'kowa i Łodzi, oraz w biurze powiatll 
c.zęstochowskiego, \V dniach 4 do 11 grud. 
nia. Szczegóty na końou numeru, pod 
rubryką lieytacyj. 

Golębiar.:-e hodująey staca go
łębi w sąsie\łztwie magistratu, we wszyst
kich okolicznych po.ąesyjach dają si~ dobl'z6 
we znaki, wybijajl}c kamieniami okna w miesz
kaniach i niepokojąc ich lQkatotów cilłgłYI1l 
świstem. Dzi wimy się, że tak g~sto snująoa 
się w magistl'acie policy ja nie zau ważyła 
dot1}d takiego niewtaściwego zachowania 
się ich. 

- Z Badom.1"a korespondent nasz 
donosi: Dnia 5 b. m., zwyczajem lat po,. 
przednich, odbyły się d61'0czne wybory 
straży ogniowej ochotniezej tutejszej, rezul
tat których jest naBt~pujący: 
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Na naczelnika głównego otr~ymał naj- nych, uczyniono zudośó, pod warunkiem 
większlJ ilość głosów (122) p. Myślińllki przedstawienia rękojmi w wysokości rs. 
Feliks, a na jego zastępcę 93 głosami za- 10,000. 
proszono p. Mikulskiego Wincente!!o.-Do - Pr~eł1ły'" drobny. Od niej a
Rady Nadzorczej otrzymali pp. Władysław kiego \lzasu w Łodzi powstał nowy prze
Siennicki głosów 11_5, Kazimierz Soozołow- royst, który daje bardzo dob,oe zyski fa
ski i Bernard FOrster po 100 głosów, Fe- brykantom. Jest to wyrabianie z dl'Zewa 
liks Fabiani 100 głosów, Ludwik Świdziń- zabawek dla dzieci_ Fab.-ykujący te za
ski 91 glosów i Mikołaj Nowaoki 90 glo- bawki sprzedają. je na targach tamtejszyoh, 
sów - czyli że personel Rady pozostaje a poniewat odznaczają się one taniośoif}, 
be.z zmiany takim, jakim był w roku ubie- przeto chętnie są. nabywane. 
głym. _ 'Ii (J~~§tochowy piszą. pod dniem 

- 'Ii Dąbrowy Górnic~ej dono- 30 z. ro. do "Kur. Warszawsk:" 
SZfł nam, że w ostatnioh czasaoh skwa- "Dzisiaj w nocy pociągiem kuryjerskim 
pliwie się tam rzucono do robienia od- przybył p. kurator okręgu naukowego war
kryć rudy żelaznej. Przyozynlł tego jest, szawskiego, r. t. Apuchtin, z Sosnowca, do
że opróIlz ił wielkich pieców, z których kąd udawał się na otwarcie szkoły wyższej 
obecnie 2 tylko są ozynne na Hucie Ban- rzemieś lniczej, założonej kosztem znanego 
kowej w Dl}browie, Ol'az wielkiego, będą- przemysłowca, p. Dietla. Pan kuratol' wizy
cego na ukończeniu pieca nli hucie towat w Częstochowie 6-klasową pensyję 
"Katarzyna" w Sielc u, z wiosn'ł roku przy- źeóską, utrzymywllną przez p. G/ll'l3tecką i 
sztego, ma zamiar przystąpić także do bu- takąż pensyję p. Szen kowoj, a następnie 
dowy wielkiego pieca p. Hulczyóski i S-kil. zwiedzał fabrykę wyrobów łJawełnianych 
Eksploatacyja wzeszcie rudy, przy nie- braci Pełceró", o Administracyja tej fabryki 
wielkich wz~lędnie naktndaoh, zapewnia buduje obecnie szkołę dla dzieci robotni
stosunkowo dość znaczne zyski-i to mil ków, których fabryka zatrudnia plozeszlo 
być dl'Ugi powód budzącej się w tym 20

0
00. W budynku szkolnym, oprócz miesz

kierunku pnedsiębiol'ozości I).aszych prze- kań dla nauczycieli, będą cztery saJe, z któ
myslolfcÓW. rych dwie na klasy, a dwie dla nauki wie-

czornej dla dzieci. W szkole tej zastoso-
- Stagnacyja W Łod~i-jak do- wane będą najnowsze urz3dzenia szkolne, 

nOjli .Dziennik Łódzki n W artykule wst~p - bez wzglęuu na koszta wyniknąć ztąd mo. 
nym z dnia 5 b. m.-opanowała w zupek- gące. O ile wiemy, i fabryka worków na 
Dości tameczny przemysł i handel. Komi~ Btesznie pod Częstochową, firmy HiIle i 
snnci fabryk łódzkioh, którzy wyjechali do Dietrich, wybudowała już dom na szkotę, a 
Cesarstwu, nadsylają spra'fi>zdania o smllt- nawet urządziła sale szkolnej czeka tylko 
nym stanie interesów handlowych i bardzo na poz,,'olenie otwarcia szkoły." 
leniwych obstalunkach na sezon wiosenny; 
z przyczyny zaś długotrwającego ciepła, - Wójt gminy Gałkówek w po
sprzedaż towarów zimowych niemal zu- wieoie brzezińskim, oskarżony o fałsz w 
pelnie ustala i wielu kupców zalega w od- urzędowaniu i roztrwonienie funduszów 
biorze ZIlkontl'aktowanego towaru. Towa- publicznych, wyrokiem tutejszego sądu o
ry wełniane cięższe w zupełnem zanied- kręgowego skazany został na rok więzie
baniu, lżejsze wyroby z wełny czesanko. nia w oddziale popl'awczym, z pozbawie
wej, pomimo tanioślIi, nie znajdują nabyw- niem go wszelkioh praw i przywilejów. 
eów. To samo da się powiedzieć o wyro- - Z Pabijanic. W fabryoe pp. Kin
bach jedwabnyob, trykotażach i inny ch. dlerów w Pa bijanioach zmniejszono godzi
Stosunkowo najlepiej jeszcze prezentuje się ny Pl'acy, tuk, że robotnicy zajęci są tylko 
dział przemystu bawełnianego: biale '''yro- od godziny 8.ej do 6-ej, z przorwą. godzi
by obniżone jednak zostały około 5%, ce- ny obiadowej. 
ny tylka barohanów druko''fanych utrzy. - Budou'a przędzalni bawd
mały się na popl'zednim poziomie. Niema- nianej IV ł10dzi fabrykunta M. Sil
lo do tego stanu przyczynia się ln'ak pie- belosteina postępuje szybko i jak utl'zymuj~, 
niędzy i podniesienie się stopy dyskonto- od lipca r. p. bęuzie już w ruch puszczoną. 
we i . . 

J _ P. Ji'ucll.ł z Częstochowy ofiaro-
- Połączenie telefonowe. W szy- wat dla muzeum etnograficznego przy o. 

stkie fabryki w ob"ębie .sosnowca polączo- grodzie zoologicznym, oryginalny kOHtyjum 
no telefonami ~ centralną stacyj[) w Sielcu rycerza. japońskiego, 
kopalni węgla hr. Renarda. Oprócz wszy- _ Pod adr-'e-'-.-e-n-.--:"Towarzystwa O
stkich pnIwie domów ekspedycyjno-komis 0- pieki nad zwierzętami."-Z pod Klobucka 
wych IV Sosnowcu, wł:}czonych do sie- odebraliimy list o ... skuhaniu gęsi! A po
ci telefonowej, Mdto nalożą jeszczfl f~bl'yki nie waż i to "kwestyja żywotl1a n dla pro
w Sielcuch, Miłowicach, Katarzynie, Miło- wincyjonalnogo zakątka, więc go urukujemy 
będziu oraz w Sosnowcu. Przedsiębior. w skróceniu: 
stwo telefonowe spoczywa w rQkach zakła- "Niedawno-pisze kOl'espondent _ prze~ 
dów fabrycznych w Sielca~h hl'. Ren:ll'dn, jożdżat tu jakiś człowiek Towal'zystwa o. 
ktÓI'y koszta urzf}dzenia. telefonów ponióst pieki nad zwierzętami i zwrócił u wagę wło
z własnej kieszeni. Abonenci opłacają. jed. ścian nu niewIaściwość podskubywunia gęsi; 
norazowo 75 rubli za urządzenie stacyi i mówił onr że człowieka boli wyrwanie włosa 
50 rubli za jedn/ł wiorstę długo~ci dl·utów. z głowy-jakże więc musi cierpieć gęś, 
Opłata roazna za prawo używania telefonu calkiem z piÓI' oskubana! I pol1nosząc tę 
wynosi 150 !"Ubli. Telefony urządziła war- sprawę do wysokiego znaczeniu, radził, aby 
8zawska firma Lenczewskiego, pou dozorem duohowieństwo z ambon starato się wpty
naczelpika stacyi pocztowo. telegraficznej w nąć na złagodzenie te!!o bubarzyńskieQ:o 
Sosnowcu. ~ ~ ~ 

zwyczaju! Pomijując, że kwestyja ta nie 
- Upadłość firUf,Y Me1Jer iHei· kwalifikuje się do ambony. posłuahajmy, 

Ułan w Łodzi była przedmiotem dOilyĆ oży~ jakie jest pod tym względem zdanie na
wionych rozpraw w tutejszym sądzie o· szego ludu. Wiejskie °gospodynie - po
kręgowym. Przeci wko wyrokowi, ogiasza- wiada lud - zaczynają podskubywanie 
jącemu upadłość, wniolilla upadta firma o~ pierza dopiero przed żniwami, kiedy 
pozyayjQ, żądając zniesienia takowego, po- gęsi zaczynaj f} Je gubić wraz z puchem; 
nie waż jakoby niczem nie dowiellziono są- ten ostatni ma szczególn'ł dla dospodyń 
dowi zaprzestania wypłut. Odpierał te za- wartość i gdyby choiały one stl'zydz gęsi 
rzuty syndyk masy i Obl·ońCo.f kilku wie- zamiast podskubywać, musiałyby go się 
l'zycieli nieuregulowanycb. Sąd okręgowy wyrzec, a gęsi swoj!} droglł pogubiły go po 
opózycyję, jako bezzasadną, oddalił. Jedno- polach, podczas pierzenia się. Niektóre gó
cześnie wniesionemu żądaniu wydania listu spodynie wiejskie, powodowane chci 1V0ścią, 
glejtowego dla upadłego Pawła Heymana, podskubują gęsi dwa razy uo roku-i takie 
osadzonego w areszcie dłużników cywil., zasługuj!} na naganę; raz tylko bowiem do 
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roku pierzy się ptastwo, i powtórne wy
rywanie piór • gęsi sprawia im już do
tkliwy ból.-" W sZJstko to jednak fraszka 
-powiada chłop-wobec kap'tonienia ko
gutów, wobec wałaszenia ogierów i t. p. 
operacyj nadzwyczaj bolesnych. A dlllctego 
nam nie zabraniają tych ostatnich, a za. 
bronić chc!} podskubywania gęsi ? ... 

"Skarżą się też chłopi i na to, że człon
kowie "Towarzystwa opieki D~d zwierzę
tami" pociągają ich czasem do odpowie
dzialności przed sąd gminny za to, iż przy
WOŻ!} na targ oielęta, owce i wieprge, ze 
związanemi powrozem nogami. Niezado
woleni powiadajl}, że gdyby zapytano tyoh 
czworonogów, 00 wolą: czy zwią.zani leżeó 
spokojnie na furze, ozy być pędzeni i sma
gani parę mil batem-wybraliby z pewno
ścią to pierwsze. 

"Trudno takiemu rozumowaniu chlopa 
nie przyznać racyi. To też pp. członkowie 
rzeczonego Towllrzystwa powinni ograni
czyć swoją działalnosć, do rzeczywistych 
objawów barburzyństwa, do jakich należą: 
bicie źle karmionych i schudzonych, a cią.gną
~yoh duże ciężary kOBi; zniewalanie wołów 
do chodzenia w jarzmach drewnianych 
starej mody, od których porobiły im się 
rany na karkach; wybieranie ptaotwa z 
gniald; łapanie w eidla kuropatw etc. eto. 

X. P. 
- ~ierogaci pod"ó~nicy. W pa· 

ru ostatnich numerach" WGzechświaia", znaj
duje się interesujący artykuł p. t. nO I'OZ

maityoh zmysłach u zwierząt" przez prO"
fesora K, Beaunis, gdzie między innemi po
trącona jest ciekawa kwestyja zdolności 
o ryj entowania się u zwiel'z~t, w okolicach 
im nawet nieznanych, a zwtasv.cza, umie
jętność odszukiwania miejsca swegl) zamiesz
kania, Zastana willjąoy pl,zykład zdolllosci 
tego rodzaju obsel'wowllliśrny przed nie
l1al.,nyrn czasom na zwiel·ięt<lch nie odzna
czająćych si~ wogóle zbyt wielką. inteligen
cyją. Rzecz tak się miuła: pan K. oby
watel ziemski, zamioszkały · w o<Jległości kil. 
kunastu ,'Vi~ll"st od Piotrkowa, dat w pre
zencie swej siostrze pani C., mieszkance 
naszego miasta, dwoje prosiąto . Prosięta to, 
na drugi dzień po plozywiezieniu do miasta. 
wypuszczone na p.odwól'ze, powzięty zamiar 
powrotu do miej~c rodzinnych i zamial' 
ten doprowadziły do skutku. Podróż ich 
niu obyła się na wet bez przygód, bo jak 
p ó.ź'ni ej do wiedział si~ o tem pan Ko, p() 
drodze jakiś kolonista naszych podrór.ni
ków wędrujących Bllmopas zamknął do cble
Wll, z którego jednak zdołały się wydobyć 
i 8zczęśli wie dotrzeć do oelu s wej pod
ró~yl 

-- Jalw podrt:c~nik gimnastyki 
w(ljskowej, dla nauczania takowej w śred
nich zakładaoh naukowych) wyszło świeżo 
z druku dzietkc) u!rJżone przez jenerała 
Kolbe. 

- SJ.rostow~,nie (llade~łane)o W artykule 
moim, pomieszczonym w ostatuim numerze" Tygo
dniau-widoeznie się pomyliłem i napisałem pudy 
z:tmiast cetnarów. ProszQ o sprostowanie: zamiast 
2 kop. na pudzie i zamiast l) kop. ua pudzie-win
no być w obydwóch miejscach "na centnarze". 

Z uszanowaniem 
Bernard Sticl,eo 

Wiadomości Bież~ce. 

~ Okl'ę;i nauliowo otnymały pr()pozycyję 
minieteryjulll oświaty, aby zaohęeać młodzież gi
muazyjaluą do na.uki Ilpiewu i illl1zyki, w wido
k2Ch rozwojl1 Illiędzy dorastają.cem pokoleniem 
zmy~łu estetycznegoo 
= n:olltrolao Z Petersburg!lo donoszą, że ma 

być ponowione rozporządzenie, aby m,lgistraty miast 
prowiucyjonalnych urządziły publiczne wagi i miary 
dla. sprawcl~ania sprzedaży produktów na miejskich 
ryukach. CZYllflOijĆ sprawdr.nni;t ilości i wagi pro
duktu dokonywana będzie bezpłatnie, 

= '" mlnisteryjum fiUłłUSÓW powstał 
projekt połllczenia kas e-roszowych oMzezc;:dności z 
kasami zalic1.kowomi miejskiemi. 

= Znieliienie kau'Y cielesnej. Jednocześ
nie II wprowadzeniem refol°my sądowej, w guberni
jach noldllaltyckich wejcltie w wykonanie rozporzą' 
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dzeuie o zniesieniu kary ciele~ncj dla włościan wzmian
kowanych prowincyj. 

= Ib'edyt dla włościan. Ministeryjum 
spraw wewnętrzllych opracowało projekt krótko
terminowego państwowego kredytu dla włościan 1'01 · 

ników, udzielanego jednak nie inaczej, jak na zastaw 
zboża. 

= Dzień 9 list.opada stannwić IJQdzie waż
ną erę w życiu mieszkańców prowincyj na d baltye
kich. W tym dniu bowiem nietylko wprowadzone 
zostaną nowe Rądy, lecz zmially nastąpią także w 
dotychczasowych porządkach miejskich i język pań
Itwowy pocrnie obowiązywać. Wybory będą się 
odbywać pod zawiadywa.Ulem urzędnika, mianowa
nego przez rząd, a nie burmistrzów, j,\k bywało do· 
tychczas. 

= Przemiana instytntu agronomj(lz· 
no-leśn~go. Do dyrektora in8tytutu, p. Ejmonta, 
nadeszło pismo urzędowe, zawiadami ahcego o osta
tniej decyzyi ministeryjum oświaty co do przemiany 
zakładu nowo-aleksandryjskiego na akademiję agro
nomiczno-leśną o czterech kursach rocznych. Oficy
jalne otwareie akademii prawdopodObnie nastąpi już 
w d. 13 stycznia 1890 r., atoli zapis kandydatów 
na kurs IV podobno rozpocznie siQ dopiero w po
czątkach m. lipca. 

= Środki zmniejszenia ilości poża
rów. W I1)inisteryjum spraw wew!..lętrznych wysa
dzoną została specyj nina komisy ja, mająca za za
danie zmniejszenie pożarów na prowincyi. Na człon
ków tej komisyi powolalli zostali reprezentanci roz
maitych sekcyj ministeryjaluych. Komisy ja zajmie 
się: lepszą organizacyją straży ogniowych na prowin
cyi, kwestyją asekuracyi od ognia, oraz rozpatrzy 
referat o niepaluych budynkach. Projektuje się u
rządzenie stacyi po7.aruych w gminach i włościach; 
dozór nad narzędziami pożarnemi ma być włożony 
1130 zarządy Wiejskie, do któryeh ma należeć utrzy
mywanie straży noruej w ciągu całego r.,a dziennych 
w czasie robót polowych. Projektowane sl): w pew
tnych polesl;ich miej scowościach ni epalne budowle 
z torfu, jako tanie, lecz z obowiązkiem, za pomocą 
pewnych hemiczuych kombinacyj, zrobienia cegiełek 
orfowych niepalnemi. 

= Okólnik z zapytaniem, gdzie i jakiego 
rodzaj a sLkoły według nowego typu mogą być za
łożone, rozesłany został do w~zystkich gulJeruato, 
I·OW w Królestwie Polskiem, 

= lVyższe kUl'sa żeJiskie. W Petersbur
gu odbył Rię akt otwarcia" Wyższych kursów żeń
skich". OlJecnych było wielu dygnitarzy z mini
strem oświaty. W tchnącej duchem religijnym i pa
tryjotyzmem mowie, dyrektor kursów, p. Kulin, a
:lUtor dzieła: .Chołmsk aja Ruś·, podniósł do ogrom
nego znaczenia społeczno-cywilizacyjnego fakt ot
warc;a wyźszych kursów żeńskich, twierd7.ąe, że 
to jest pierwszy i jedyny wypadek, albowiem w 
żadnym kraju, nawet w tak Iib eraluym, jak Szwaj
caryja (?) nie istnieje zaden wyższy z'l kład naukowy, 
poświęcony dla ~kobiet, które w dążeniu swem do 
wyzszej oświaty, muszą sięgać po nią sposo hem 
kontrabandy. Otwarcie tych kursów wy,,'&rło nader 
dodatnie wrażenie wśród żeńskiej połowy społeczeń
stwa rosyjskiego, dowodem czego bylo nader $zyb
kie zgromadzenie, drogą ofiar dobrowoln} ch, potrzeb
nyeh na założenie i utrzymanie zakłada. funduszów, 
oraz znaczna liczba słuchaczek, jałcie zapisały się w 
poczet stucentek tychze knrsów. 

= Uwiczcnia gimnastyczne \V gimlla~ 
zyjacb. J eden % lekarzy przemawia " .RuSk. 
Wied." za przez ullezcuiem na zajęcia gimnastyczne 
w szkołaclJ średnich zupełnie samodzielnych lekcyj, 
na równi z innemi przedmiotami. Autor artykułu 
dowodzi, i~ ze stanowiska lekarza należałoby siQ 
oprzeć kll:l,demu innemu rozstrzygnięc iu kwestyi. 
Gdyby np. przeznaCZOllO na ćwiczenia gimnastycz
ne czas przed lekcyjami, znaczyłoby to pozbawiać 
ucznia jakiej półgodziny snu wzmacnilljącego, który 
dla młodego organizmu tak jest potrzelJny. Wyzna
czenie paulIy na gimnastykę jest również niedogud
dem: zmuszałoby to ucznia do spożywania szybkie
go śniadania, co szkodliwie działa na funkcyje tra
wienia. Wielce tei szkodliwem byłoby wykonywa
nie ćwiczeu i młodzieżą zaraz po jedzeniu. Naresz
cie przeznaczenie czasu po lelwyjach wywołałoby 
niewątpliwie liczne zasłabnięcia. Uczniowie zgrzani 
szczegÓlniej w porze zimowej, aarażalib y sic Uli. nie~ 
wątpliwe :!:aziębienie przy pow"ocie do dom lI. Jody
nem tedy racyjonalnem rozwiązaniem kwestyi jest 
przeznaczenie na gimnastykę oddzielnlJch [Jodzi1l w 
lllanie slIkolnym. 

Przemysł i Handel, 

CO> Złe wieści. Warsz, oddz. tow. IWP. przem. 
i handlu otrzymał już kilkakrotne O~Ezwy z Kall
kazu, zl'l'l'acającr. uwagę na to, że handel i przed
stawiennictwo towarów pulskich na Kaukazie, a 
siczególuiej w kraju zakaukazkim, z wyjątkiem 
kilku firm poważuiejszych, znajduje się w rękach 
niekompetentnyoh i niesumiennyeh ludzi, którzy 
dyskredytują tylko towary polskie na hmecznych 
ryuJ..&ch. Skar.zący się zwracają nwagę na to, że 
niezmiernie pożądanem byłoby utworzenie syudy
katu lub kousorcyjum dla handlu z krajem zakau
kazkim i dla eksploatacyi surowych produktów 
tego kraju. Zwraeano tez uwagę na potrzebę in
teresu dyskontowego, którego filija przyjmowałaby 
na siebie dyskonta wekslów Zakauka:.:kich. 

TYDZIEN 

CO> '" sprawie syndyltatu naftowego 
ftKurjer warszawski' otrzymał od jednego z intere~ 
Rowanych uastępujące wyjaśnienie: ftOd paru dni 
krążą w tutejszych pismach codziennych wiadomO
ści o syndykacie naftowym, Ponieważ niektóre z 
nich są bł~dne i wymagają sprostowania, uważam 
za właściwe w tej kwestyi nadmienić, że zaciekła 
konkurencya pomiędzy drobnymi handlowca.mi do
prowadziła cenę nafty do tego pOiliomu, iż zapła
ta za towar zaledwie dorównywała cenie kosztu, 
co wszakże powodowało straty składników hurto
wych, p08iadaja.cych większe zapasy. Dla zara
dzenia temu, okazała się kOllieczna potrzeba prze· 
prowad zenia ul.ładu, do którego przystąpiły firmy: 
o-cia Nobel, Leon Bra.unstein, Adamow i Budagow 
A. Steinberl!'. Co się tyczy zaś domów S. M. 

Szybajewa i J. Saeh~a, to pl'zedstawiciel piennze· 
go, sprzedawszy cały swój chwilowy zapas; do u
mowy przystąpi'; nie miał potrzeby, llrugi, jako w 
handlu naftowym mało znaczący, z ukła.du wyłą
czony zystał. Układ zreslltą, jak dot<\d, słabe tyl
ko wydał rezultaty'. 

<O> ll'ywóz al'tyliułów hodowli drobiu 
stopniowo powiększa się w Rosyi; szczególniej 
Wzr8$ta znaczn ie wywóz jaj i drobiu żywego (gęsi); 
przyczem podnoszą się także ceny jaj za granicą, 
Drób żywy wywozi się z Rosyi przeważnie drogl): 
morską. Za przewóz drobiu parowcem z Odesy do 
Marsylii płaci się 6 franków za kOjec z 40-50 
sztukami. czyli po 6 kop. za sztukę przy bezpłat
nym przewozie iednego przewodnika dla każdych 
2,000 par. Przewóz kolejami kosztuj e zuaczni e 
drożej. Oprócz zakupów do Francyi w latach os
tatuich szły ZDa~t:ne partye gęsi z Rosyi poludnio
wej do Saksonii, a z guberni kowie,iskiej, wileńs
kiej i innych do Prus. 

em '''Y.i azd tkacz)'. .Kurjer warsz.awsld" 
donosi, że w tych dniach kOleją terespolską prze
jeżdżał liczny kontYI,geus tkaczy, rekrutowanych z 
Tomaszowa i z Łodzi do nowych fabryk tkackich, 
załozonych w środkowych guberniach Cesarstwa. 
Zwerbował ich agent, p. SołtykolV, Wszyscy mu
sieli zawrzeć kilKoletnie kontrakty i oprócz kosz
tów, otrzymali znaczne zadatki. Wielu z nich za· 
brało swe rodziny. 

Sprawy Ziemiańskie, 

x Z I)OwOdu wywoził zboża z Odessy 
do Ameryki południowej "Świet" pisze: Niedawno 
jedna z firm wywozowych Odesy zrobiła próbę wy· 
wozu pSl1enicy do Ameryki południowej. .Rzeczpo
spolita Al'gentyll ska i Brazylija rok rocznie wystę
pują ,w charakterze nabywców lep ~zyeh gatunkó~v 
pszenicy, potrzebnyllh na domieszki do gatunków 
ziarna miejscowego, ustępującego dobrocią pszenicy 
z Ameryki północnej i z Europy, Pierwszy trans
port do Ameryki południowej, wysłany z portu o
deskiego, składał się z 110,000 pudów p~zeuicy ja
rej i 55,000 pudów czerwonej pszenicy oYoimej. Po 
nadejściu pszenicy do miejsca przeznaczenia od
biorcy tak byli zado'iVoleni z transportu, że zamó
wili natychmiast nowy tych samych rozmiarów. 
Niebawem znaleźli się nowi kupcy, którzy zamó
wili świeży transport dla Montevideo. Wspomnia
ne powyżej tranzakcyjc dowodzą jasno, że sto
sunki handlowe z Ameryką poł'ldniową s~ zupełnie 
możebne. Dotychczas wprawdźie wysylający mu
sieli korzystać z pośrednictwa pewnego domu han
dlowego w Londynie; sądzić jednak należy, że sto
pniowo bez pośl'ednictlva tego obejść Bi~ będzie 
możua z korzyścią dla wywozowców. Jeżeli sto
sunki handlowe z Aml'ryką południową utrzymają 
się przez cz~s dłuższy, wówczas stanie się możli
wem chociaż częściowe wyrównani3 szkody, jaką 
handlowi zlJozem w Rosyi robi Ameryka północna. 

STARE ÓOKUMENTY. 
List pisany do W-go Gntdzińs7ciego z Torzuzia. 

Illustrissi mae Domine 
Domine obsel'vandissilllc. 

De apPl'opinquatione Illustrissim:le Do
minationis Vestl'ae, nuncio pel' fa mam re
cepto, obsel'vllntiam nostl'am, qU<1 decet ve
neratione, Illustl'issimae Dominationi ve
strae. praesentibus testari vuluimus, Lato
rem praesentium Jobannem Czimmel'mann, 
secretal'ium nost!'um ad Eandem (Domina
tionem) mittenc1o: Cui ut Illustrissima Do
minutio vestra in iis quae nomine nostl'O 
proferet, plenum fidem adbiheat qua fas est, 
precamur ohservantia. Ouod de GI'utia 
Illustrissimae Dominationis vestrae Nobis 
polliciti, Eidem circa longaeram incolumi
tatem, fllustissimos rerum apprecamur Suc· 
cessus. 

Dubantur Thoruniis die 25 Anno 1706. 
llluiitrissimae Dominationi Vestl'ae 

ad studia et officia quaevis 
paratissimi 

Proconsules et Consules 
Regiae Civitatis Thorullenlly. 

podał Ks. Godorows7ci. 
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TRZY DZIEWCZYNKI 
przez 

Pawła Bourget'a. 

::t..!. 
Luoia._ 
(dal~zy ciąg) 

- Rosłem i ja-zaczął jenerllł-tak, jak 
/li chłopcy, których widzielillmy przed chwi
lą; wydaWJlllO na mnio dwa albo trzy ra~y 
tyle, ile wynosi żold pułkownika, a obsłu
giwało mnie kilku ludzi... Takie wychowa
nie wchodzi zazwycnj w kl'ew i unieszczę
śli wia na C!lłe życie: skoro się dOl'ośnie, 
wiodzie się żywot więcej wyoz:erpująoy siły 
człowieka· w oiągu roku, niż dziesięć 
kampanij! ... Ach! gdy byłem pułkownikiem, 
a dostaŁ mi sie w ręC3 taki mamusin 0'80'a-
tek ••. Mach! ciach! .. , o o 

I znów jenerał machał laską tak, jak 
wtedy, gdy w myśli karat małą Nadzię 
Werekiew. Całe to szczęście dla młodzie
t.y będąeej pod jegl) dowództwem, iż re
gulamin zabrania kar cielesnych. 

- W 1848 roku -ciągnął dalej-ojciec 
mój mial dwakroć sto tysięcy fl'anków 
renty i prowadził jakiei intereaa.- Jakie? •• 
nie pytaj m'nie o to, W ciągu roku, będą.o 
oficerem, nauczyłem się po arubsku. Do 
llmierci nie potrafię zl'ozumieć spekulacyj, 
które zrujnowały mego biednego ojca w 
pamiętnym roku rewolucyi. Wiem tylko 
to, że zaplacił wszystkie swojo długi, ale 
za cenę życia... umarł ze Zgl·YZOty. W 
ciągu pół roku katastrofa. była zupełnu. 
W styczniu mieliśmy pl'zeszto cztel'y mi
lijonYi we wrześniu matka moja była ubo
gą wdową, mającą dziesięć tysięcy fl'anków 
dożywotniej r.enty, pochouzących z daw
nego ubezpieczenia na życie mego ojca. 
W październiku przerwałem naukę z domo
wym gu wernel'em i wstąpiłem jako pen. 
syjonarz do liceum w Toul', gdzie dawni 
zuujomi ojca wyrobili mi stypenuyjum, jako 
wnukowi walecznego obrońcy ojczyzny, któ
ry jako jenerał zgin-tł pod Watel·loo. Wi
działeś w Wersalu jego portret? .. Jestem 
do niego podobny, tylko mniej silny: on 
wkładał palce IV cztery lufy od pistoletów 
i utl'zymywał je w wyciągniętej poziomo 
ręce; ja mogę ich zaledwie tl'Zy w ten 
sposób utrzymać. 

Westchnął j ciągnął dalej: 
- W c'l:ternastym tedy roku życia matka 

od wiozta nmie do Toul', do pierwszych 
moich koszar. Wiesz dlaczego ze. ścisnię
tern sercem przestępowałem progI kole
gium? ... myślisz, że gnębiła mnie tęsknota 
za ojcem?... Oh! nie -śmierć jest rzeczą 
Lak niepojętą dh& umysła dziecinnego. że 
nie ciel'pi się nad nią pra wdzi wie. Żało
wałem może utraconej swobody? ... i bolałem 
nad rozłąką z matką. i SiOStl'ą, które ko
chały mnie i psuły na wyścigi?.. I to nie , 
-w kolegijum miałem towarzyszy, 11 pięść 
już wtedy tak silną, że nie obawiałem się 
nikogo, matka zaś moja i siostl'a obiecywały 
często pisywać, a myśl, '~e stypendyj um mo
je ulżywa im ciężaru, po"ieszala mnie zu
pełnie. Ale, .. widzisz... byłem smutny i 
zrozpaczony bo •••• kochałem! Tak -kocha
łem się; pomimo, że miałem lat cztemaście. 
kochałem się jak głupie;, IV czternastolet
niej także przyjaciółce mojej siostry, któ
rej na imię było Lucia. Był to ten sam 
zupernie rodzaj, co i małej "\Verekiew. 
Włoski jllk len-tak mówi piosenka. 002:y 
juk bławatki - tak druga opiewa.
Giętka i wysmukła jak topolka-sło\\ ero 
~zaroIVne dziewczę, pełne wdzięku i uroku. 
Smiej się, ile ci się podoba, i nie wierz-a 
jednak kochałem ją, kochałem, jeśli to jest 
miłością gdy się wciąż o jednej i tej samej 
osobie myśli, gdy się z rozkoszą. spełnia 
jej tysiączne rozkazy, gdy uśmiech na jej 
ustach napełnia nas rozkoszą, a. zmarszcze
nie brwi do rozpaczy doprowa.dza. Gdy 
się idzie, skoro powic "idź" - zostaj6 
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gdy mówi "zostań. -Tak, kochałem j~. jej urady i ...... kochał.61Jl jlł wciąż niezmiennie 
Było to. uczucie, które wydaje nam SU} z taką naiwną wiarą, jaką częstokro.ć spo
świeże jak pączek r6żany, lub głupie jak tykałem później u popiso.wyoh których 
kapuściana gło.wlI, stoso.wnie do tego., czy zabierano do wojska od nar~eezo.nyoh. 
chodzi o nas, czy też o naszego bliźniego. Dzieoi i chłopi podobni Sił do siebie: 

- Wierzę ci jenerale-ouparłem,-jeden jedni i drudzy, podobnie jak zwierzętB 
z najpierwszych nasllych poetów tak opie- przeż~waj.ąoe, m.imowoli i wiedzy prze~uwa-

natyoh i b~d.ietnycll, jp.k 7ił do ł,QOO. O.oby, któ
re urQd%iły ,ię w mię~iącaoh wiosennych, s!\ fizy
CKPill o 1,Viele 8i1niej~z6, aniżeli osoby, przybyłe nlJ. 
liwiai w ljlcie, je~leni lub zimie. Na z~koi1c~e/lje lio,. 
d~ć należy,. że tylko czwarta C;l!;;ŚĆ l)lęi(l&Yz~ n~ zie- .. 
mi dochodZI do takiego wzrostu, iż mpże n08i~ broń 
i pełnić slllżbę wojskową. 

wa to uczucie: ją WClą~ Jedno. l to samo. uczucie. Tajemne 
"Była ona w tym wieku moje myśli podnieoały jeszcze 8zk.odliwe 

. D FOIIQl;l'a1' W drukarni. W Berlinie ro" 
blon.o I fono~\'af.em p.róby zastosowania !f o w ze· 
cernI, kt6rtl OOWIodły, li nowy tl'n wynalazek moie 
być dla drukarza bardzo użytecznym. Fonograf za
pełniony słowami redaktora jednego z pism ber
lińskiuh, postawiono obok kaszty zecera, który, 
przyłozywszy trąbid do uszu, zaczl}ł jaknajdokład. 
niej składać tekst, według dyktanda fonografu. U
rząuzenie p~dałowe przy tym ostatnim pozwala na 
zatrzymanie każdej chwili obrotu walba -tak iż 
można przerwać dowolnie dyktaado. Prze?: d~n
krotne nastąpienie na pedał walec powtarza to co 
już I'JJ,Z powiedział, a po podniesienin nogi dyk'tuje 
dalej. Jest tedy "adzieja, że dzięki Edisonowi, z 
czasem usunięta zostanie naj w~ęksu plaga zęcer6 w: 
cly~ania :.Iakrawających nierzadko na hieroglify r~
kopiSów literatów i dziennikarzy. 

Gdy dwie kosy złociste ..• " d~ieł~ Gu~tawa Ay~al'd, czytywane w 
Nie znaml-przer 1vał mi 8zorstko cY, _ łnteUzlebJe J ~o.lne wleQzory. Wyobraża-

em so ie WClą~, że wykradam Lucię, że 

!~~~'P8CZ?:{ J:dJ;!~!:~~~ier~~i!\~~ s;~ę. ~:~rę ~~a~:ej p;~ay8;ÓW;y!~:~~~ęmj\r~r; 
dze nad tą rGzłąką. Widywaliśmy się do-
tąd po parę razy na tydzień; wZl'ustaliśmy :~;i::e z~~sztt~~~u.pst:;ór~:rie~ey o~a~:ęy:~; 
razem i stale ba wili się w zonę i męża. . h l ' 
W d d k t' l t d T' SWOIC czy te ników. Marzenia mGje miały 

o at ~, os atme. da .0 ,spę zdllBmy rdll - przynajmniej tę wytezość, że się rozwi. 
zem na WIU, u Jej ro ZICOW, po czas g y . ł I . M' d' .. ... ł' l" Ja y na t e szozere l1o uczucia. OJ e zle-

tOJCJe~ Jej za]mohwa "t,:~ę urke~uk o"aUl.e~ l?- cinne szuleń!i!two oparte było. na do brej 
ere80W naszy6. n po Ol U mOjej SIO- w' t . k' . . l . . 

stry przysięgliśmy sobie, że nie zapomni- so~ieze-a.ida .z~? me\Tle u ludzI m(o;e to) o O Znieczulenie nieprzyjaciela. Che
mik dr. Juneman z Wiednia zaproponował ministro
wi wojny, a.by wykonano próby :I. jego wynalazkiem 
"miksturą narkotyczną", która ma w!asnoś6 znie
czulania wszelkich stwofZl'ń na bardzo dalekiej prze
strze\li. Wynalazca utrzymuje, że jeżeli do 12 łub 
15 bomb wleje się po pięć kilo tego taniego płynu, 
to !lość ta dostateczna będzie ażeby znieczulić 30,000 
WOjska i zrobić go zupełnie nitlzdatnem do bitwy. 
Stan bezwłatlności trwa dwie lub trzy godziny; to 
zależy od siły l'eaklJyjnej osobnika. Jest to czas do. 
stateczny, aby odebrać bl'oń woj~ku llieprzyjaciela. 
Dr. Juneman przysłał plyu swój ceO:trzowi, i mówią, 
że ministeryjum wojny otrzymało rozkaz zbadania. 
własnoś.:i wynalazku W praktyce. 

my o Bobie nigdy; ona dała mi medalijon, pOW I Zle. • n. 
który miał mi przynieść szczęście, a ja 
zawiesiłem go na piersiach, przysięgając 
uroczyście, ~e nie rozłączę się z nim nigdy! 
Wkl'ó>tce wyjechałem z Paryża. 

ROZMAITOŚCI. 

Ja, który w domu sypiałem do siódmej 
w lecie, a do ósmej IV zimie, i budzitem 
się wtedy dopiero, gdy lokaj podniósł sto· 
ry, napalił ogień na. kominku i przygoto
wał mi letnią kąpiel-musiałem się zry\ł'ać 
o wpój do szóstej i myć się wodą zimną 
lak lód, \V nieogrzanej sypialni. Przyzwy
czajony do wyhyintnej kucbni, do putraw po
da w unycb na. srebrze i krysztale-muaiaJem 
się zado\yolić prostą strawą poda waną na d w a 
lub trzy tempa, na marmurowych stołach, 
bez serwet, li' naczyniach gl'ubych na palec. 
N a szcz ęście - \V żytach moich krążyła. 
resztka kl'\vi~,mego pradziada, tej poczci
wej krwi, która pozwolita mi znieść kli
mat Rosyi i Hiszpanii. W oiągu trzech dni 
zaklimatyzowałem się zupełnie i gdy 
matka przyjechała mnie odwiedzić na 
Wszystkich Swiętych, mówita źem urósł 
i zmężniał. Widzę ją jeszcze w hote
lowym pokoju, siedzącą i wpatrującą się 
we mnie troskliwie. "Nie czujesz się 
nieszczęśliwym biedaku? - pytała - "Nie 
matuchno." - "Czy wszyscy dobrzy tu są 
dla ciebie?" - "Wszyscy mamusiu." I o
pisywułu mi nowe swoje mieszkanie przy 
ulioy Neuilly, nowe w domu zwyczaje, 
nowy tryb życia, umeblowanie i otoczenie. 
Mówita mi, że musi się oszczędzać. by 
zebrlłć co dlB siostry gdy zostanie sa
motna, gdy jej już braknie... Słuoha
lem jej ze wzruszeniem i starałem się zro
zumieć i odczuć jej troski, ale, wstydzQ 
się tego -myśl odbiegała woiąż ku Luci i 
myślałem głównie o tem, jakby o nil} Z/'ę
cznie zapytać silJ matki. Pisałem do. niej i 
odpisała mi zaraz. Pisa.łem raz drugi i 
trzeci-nie odebrałem odpowiedzi.Choiałem 
o nią zupytać i nie śmiatem. Czy uwie
rzysz, że przy takiej postawie (i z wrócił 
się ku mnie), z takI} twarzą. (i pochylił się 
ku mnie, jak gdyby mi chciar pokazać 
twarz swoją do. lwiego pyska podobną) 
taki jaki jestem, byłem zawsze nieśmiały i 
zaled wie na drugi dzień od ważyłem si~ 
zapytać: "a Lucia? ... " Zarumieniłem się 
przytem jak burak. Na szczęści\} matka 
moja nie zwróciła na to u\ugi; miała bie
daczka tyle kłopotów na głowie ! .. 

O P • .Jan Kalilprowicz kreali w jednem :I 
pism następujl}cy "obraZik": • 

-Lucia?-powtórzyła-sądzę, że musi być 
zd.rowa, ale nie widujemy jej teraz. Tyle 
czasu zajęło nam urzl}dzenie się w nowym 
lokalu ... 

Oto było wszystko, ozego się G niej do
wiedziałem. Matka odjechała i pozoeta
łem znów sam w starem kolegijum. Na
pisałem jeszcze dwa listy - na. żaden 
z nich nie odebrałem odpowiedzi. Na
próżno łamałem Bobie głowę, chCIłC dociee 
pl'zyczyny tego milczenia. Myślałem o niej 
wciąż, wertując ełowniki i uoząo się lekoyj; 
ł-amałem "ciąż scyzoryki, wyl'Zynająo na 
szkolnych etolach i ław kaoh L. H. godne 

Szły zhielać kłosy ... 
Rankiem sierpniowym tej wczesnej godziny 
W szerokie pole 
Widać swe całe półkole 
Oparły wielkie niebiosy. 
Szły kobieciuy 
By zbierać kłosy 
Jako te ziels,ka 
Co na.kształt płazu wloką swoje ciellka, 
Albo Jak głogi, gdy je wiatr ku ziemi 
W ono m pustkowiu, co jesień już wróży 
Gnie dłońmi SWilmi 
Rękami borzy. 
Tak- się nędz/lt kobiety chyliły, 
Po ten CI nędzny dorobek ... Zdaleka. 
Do płazu wi~cej niźli do człowieka 
Pogięte kobiet tych cielska 
Podobne były tak Jak te zielska.. 
Krwawe to kłosy! ... 
Zbliż si~ i spojrzyj-eo za potok rosy! 
Jak z onych liści i jagód głogowych 
Płyną z tych twarzy h,y ogil~ń CZflrwonych. 
Od zgięć niezdrowych, od tchów 'tłumionych
Patl'zaj na te ręce, na te boae nogi, 
Które podwita odsłania ci kIecka, 
Jakby rózgami zsiekane kobiecka. 
.A JUŻCi ślą, niebiosy 
Swój żar złowrogi 
Na krwawe kłosy ... 

Przy tym nędznym dorobku przychOdZi im do głowy: 
A co, jak pan przyjdzie? .. 
Niedługo czekać- -
Patrzta kobiety l wilk ei W lesie 
A o nim mowa.-Któż to chamskie dusz, 
Tak wam pozwolił?-Toć to ino proszę ... 
-Ja się z tobą popieszczę, ty chamski biuie! 
• • • •• Złodzieje! łajdaki! 
Jaz wasze:]' skóry zrobię przetaki! 

Tu duch poety wytrzymać już nie może i 8am 
woła: 

.Kobiecka! i wy to jeszcze do nóg pfldacie!W 
Ale i kobiecka buzię mają: 

Ale tobie (paniCZU) rosy wyżrą te ślepie! 
Ty pSIe plugawy! 

Wtem wszystl.iem ani rymu, ani rytmu, aui piękna. 
Sama. Jlra'I'Vda-nie stanowi jeszcze poezyi; dla
czegóż więc to ubierać w formę wiersza? .. 

O Mrowisko ludzkie. W obecnym czasie 
ludaie zamieazkująey kulę ziemską, mówią 3,064 
językami i wyznają około tysiąca różnych religij. 
Liczba mężczyzn prawie jest równą liczbie kobiet. 
Przeciętny wiek ludzki nie przewyższa 38. Prawie 
IlZ warta część ludności kuli ziemskiej umiem przed 
17 rokiem. W 'edle dokładnego obliczenia, pr.zecię
ciowo na 100 osób płci obojej do 100 lat dochodzi 
jedua osoba, a do 60. nie więcej uad 8!:6~Ć do ośmiu 
osób. Ogólna. cyfra ludności kuli ziemskiej dosięga 
obecnie d o 1,200,000,000 ludzi, I których śmierć co
rocznie pochłania do 35,214,000 oeób, co przecię
ciowo stanewi 98,848 osób dziennie, 4,020 na go
dzinę i 67 na miuutę, Liczba urodzin wynosi corocz
nie do 36,792,000 co przecięciowo stanowi 100,800 
na dzień, 4,200 Da godzinę i 70 na minntę. Tym 
sposobem urodzenia przewyższają śmiertelność, a 
ztąd wynika, że ludność kuli ziemskiej, aczkolwiek 
pomalu, zwi~ksza się COl'O cznie. Ludzie żouaci ży
ją zwykle dłużej od nieżonatyoh, pracujący dłużej 
od bezczynnych. a przeeięciowy wiek mieszkańców 
krajów ucywilizowanych przewyższa znacznie wiek 
Ilarodó'l'l dzikich. Ludzie IIluszneg{) wzrostu, jak te· 
go dowiodły obserwacyj e, zwykle dłllżej żyją, od 
ludzi małego wzrostu. Kobiety do lat pięćdziesięciu 
więcej majl} widoków dojścia do sędziwego wieku, 
aniżeli mężczyźni, lecz od lat pięćdzie8i~ciu szanse 
skłaniają się na korzyść m~~czyzn. Liczba m~zozyzn 
źonatfllb, mających rodziny, tak sil! m& do nieżo-

- Za('owiedzlalle W y d ą w u i C t w o 
"'Vielkiej ilu'Otro"aneJ Ellcyłdopedyi 
Powszechuej," Organizując pr~yszłą pracę, 
rozłożyło ją na obszerne, według natury przedmio
tów działy, zawlOdywanie temiz powiorzając upro
BZ?uym Rpecjaliatom, do których należeć także b~
dZle: układanie spisów artykułów, wskazywauie 
autorÓw do ich opracowania, baczenie ażeby arty
kuł charakterem i roz'Jliarem Odpowiadał zadaniu 
encyklopedycznemu i wreszc:ie utrzymanie ~ymetryi 
w układzie 2e względu nu całosć. W jaki zaś spo
sób ,całoŚĆ pracy rozdzieloną i pod czyje zawiady
wanlo odda nit :.Iostała, przedstawia rozkład nastę
pujący: 

1) Pilozofya z Estetyką i Kistoryq. sztuki: Sewe
ryu Smoliko"Vski. 

2) Nauki Historycwe: Tadeus~ Korzou, Włady
sław Smoleński, A!eksandn Szumowski. 

3) Nauki społeczne i prawne (kierownicy zOdtanl\ 
później ogłoszeni) • 

4) Litera(um: Dl'. Piotr Chmielowski, Edward 
GrabowBId, Kazimierz Kaezeweki. 

5) Językuznawstwo: Dl'. Jan Karłowicz. 
6) Nauki fizyczno-matematyezne: Stanisław Kram

sztyk. 
7) Historyj/lo naturalna : Profesor Dr. Jerzy Ale

ksandrowicz, Profesor Dr. Karol Jurkiewicz. 
8) Mecha nika. stosowna, Inżyuierya i Budownic

two: Iniyuier Edmund Diehl. 
9) Nliuki lekarskie: profesor Dr. Henryk Łucz

kiewicz. 
Powyższy Komitet Redakcyjny, w miarę potrze

by wzmocniony nadto z08tanie w niektórych dzia~ 
łach nowemi siłami naukowemi, o czem w swym 
czasie nie omieSZKamy zawiadomić. Z tak wiec zna
komitemi jak dotycilc~asowe siłami, przy przyrze
czonem współpracownictwie wszystkich celniejszycb 
w kraju pisarzy, wydawnictwo ma nadzieję możli
wio prędko cel oiiągnąć. Nie waha się jednak: u
praszać każdego, kogo ~prawa piśmiennictwa ob· 
chodzi, o wskazówki i rady, z których, o ile okażl\ 
się poźyteoznemi j praktycznemi, skorzystać nie 
omiesz!ta. 

- Były Obrońca PrGkuratoryi w Kró
lestwie ,Poiskiem, Radca Dworu, Leo
połCI Swiderski, mianowaoy adwGka
tem przysięgłym, otworzył kuncelal'yję w 
Warszawie (Ozielnt\ 25). , (4-1) 

....... Poleca się pierws~or~ędny 

...... a tani Hotel Angiels," 
w 'In. ()~ęstocllOwie w blizkości J. worCa 
kolei Wiedeńskiej. 

,Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 23 grudnia (4 stycznia 1890 r.) w 81\
dzie zjazdcwym okr(;lgu I w Piotrkowie, na sprze· 
daż nieruchomoioi w m. Brzezinaoh pod M 139 po
łożonej, od sumy rs. 800. 

- 21 grudn. (2 styCZ) w są1zie zjudowym okrę
gu III w Łodzi, na sprzedaż trzech pustych placóW' 
w m. lJodzi przy nowoprojekto wauej ulicy Karola. 
pod NI 1114L położonYCh, od Bumy rs. 350. 



T Y r: . .,. 
Lo E N. 

- 4 (16) 6tycznia 1890 r. w tymże sądzie zja
'zdowym na sprzedaź następujących nieruchomości 
w m. Łodzi położonych: 1) placu pustego przy ulicy 
~-go Karola pod JI& 712H, od sumy rs. 600,-i 2) 
domu przy drodze do wsi Chojny prowadzącej, pod 
]f 627D, od sumy 1'8. 7UOO. 

_ 8 (20) listopada w kancelaryi szpitala Ś -go 

leśnictwie Piotrków, sztuk 6579; od sumy rB. 11,345. 
- 29 listopada (11 grudnia) w magistracie m. 

Łodzi, na sp.·zedaz drzewa z nasienników w leś
nictwie Łaznów, sztuk 7226, od sumy rS. 21650. 

Sprawoz4ania Z targu zbożowego 
Łódź dnia 5 listopada 1889 

- Bucl. pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. --/-
a) w kierunku od Warszawy god. min. 

do Grpnicy: ---
Kurjerski (2 klasy) przych. 12 43} ół 

.Ducha w Rawie, na dostawę w ciągu roku 1890 
ola tegoż szpitala, oraz dla Ochrony artykułów ży
wnośui, lekarstw i innych przedmiotów na sumy: 
dla Ilzpitala za re. 3198 k. 35, a dla Ochrony za. 
re. 257 k. 3. 

Na stacyi towarowej sprzedano: pllzenicy 300 kor
ey po ra. 6 kop. 25 do re. 6 kop. 40; żyta 400 kor
cy od l·S. 5 kop. 20 do rs. 5 kop. 30; owsa 1,200 
korcy po rs. 3 kop. 20 do rs. 2 kop. 40 za korzec. 

" "odchodzi 12 48 pop nocy • 
Pospieszny (3 klasy) pr.ZYCh. 9 52} d ł 

" " odchodzi 10 _ prze po ndn 
OGobowy (3 klasy) przych. 3 40 l ł d . 

" "odchodzi 3 62 filO po u nlU 
b) w kierunku od Granicy do I - 22 listopada (4 grudnia) w biurze p-tu Często

chowskiego, na sprzedaź drzewa nasienników sztuk 
14113 z leśnictwa rządowego Krzepice, od sumy 
rs. 49291. 

Nr Starym Rynku sprzedauo: pszeniCY 200 korcy 
po rs. 6 kop. 20 do rs. 6 kop. M; żyta 400 korcy 
po rs. 5 kop. 50 do rs. 5 kop. 70. 

' Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przycb. 2 / 42 }r3 pałnocy 

" " odchodzi 2 47 
Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 59 }po południu _ 23 listopada (5 grudnia) w tymże biurze, na 

sprzedaż drzewa z nasienników w następujących 
leśnietwach rządowych: Pajęczno sztuk 1422, od 
sumy rs. 4,644;-Gidle. sztuk 2115, od sumy rs. 
5,100;-Olsztyn sztuk 1826, od sumy rs. 3,073;-i 
()lkusz sztuk 6,206, od sumy ra. 9106. 

_ 27 listopada. (9 grudni:l) w magistracie m. 

Popyt wogóle dobry. 
Siano od rs. 1 kop. 25 do rs. 1 kop. 35; słoma 

od rs. 1 kop. 20 do IS. 1 kop. 30; koniczjna od rs. 
1 kop. 50 do rs. 1 kop. 65 za cetnar. 

(.Dzien Łódz.) 

, " • odchodzi 6 11 
Osobowy (3 klasy) przycb. 1 54 }PO połuduiu 

" " odchodzi 2 4 
c) POCłąg miejscowy (3 klusy). 

Wychodzi z Piotrkowa/ 6 20 rano 
Puychodzi z Warszawy 10 25 wieczorem 

Piotrkowa, na aprzedai drzewa z nasienników w 

o 
__ Żądaną jest POŻYCZf{A. bez 
pośrednictwa, 

4,500 rubli 
na umiarkowany procent, na I numer 
hypoteki domu murowanego w "Petro. 
kow ie'. Wiadomość w Redakcyi. (3'1) 

Do pallit>nki 13·0 letniej 
})osznkiwanl\ jest na wieś 

GUWERNANTKA 
z patentem, znająca języki polski, ru· 
syj~ki, niemiecki i francuzki, oraz mo
gąca udzielać lekcyj gry na fortepianie. 
Oferty uprasza się podawać pod literami 
H. N. poste restante Sosnowice 

(3-2) 

ZGINĘŁA 
W zaprzeszły czwartek z lasu 
Rokszyckiego KROWA sada 
łysa, Gog'olewskiego (3-2) 

Różne, mniejsze 
MIESZKAIIA 
-8ą do wynajęcia w każdym czasie 
w domu Liedkiego, obok ~ądu okręgo-
'Wego. (3-3) 

Lekarz Dentysta 

Z· R O Z E N B L A T T . 
pr2lyjmuje ehorych, z chorobami 

-zębów i dZil\seł, oraz wstawia 
sztuczne zęby i dokonywa 
wszelkich \v zakresie swej specyjalności 
operacyj codziennie oel godziny lO-ej 
ano do 6-ej wieczór, w gabinecie den

rystyoznym w domu po Koczorowskich, 
~ a placu Maryjańskim. (7-5) 

)l;oB.IIO.lUlBO ll.eullypoJG. 

Ł o s z E I A 

Od i-go pażdziernika r. b. ~o~ sezon prenumeracyjny Pierwsza w Warszawie 

:u "VVĘD~OVVIEO:7:7 KOMISOWA SPRZEDAŻ 
Czasopismo tygodniowe ilustrowane SERÓW LITEWSKICH 

"W'tdrowiec niezaleźnie od innych- swoich działów, pod!łje w przystę
pne i formie dla ogółu, wiadomości o wszystkich ważniejslyr.h najnoNs zych 
zdobyczach postępu, n'luki i cywilizacyi-objaśniając interesujące te artykuły 
licznemi illlstracyjumi. 

Aby przytem piMmo uczynić jak najwięcdj zajmującem, "Wędrowiec" 
pomie~zeza nowele i pOWieści naj celniejszych pisa.rzy naszych i za
granicznych. 
Od l-go })3ździernika do końca b. r. ,,'''ędrowiec· stano-

wi zupełnl\ całość, tom osobny. . 
Za czas od l-go października do końca roku cena pre numeracyjna wynosi 

D JJ7 A. B łJB:LE 
z przesyłką pocztową-rocznie 8 rs. 

Dla pł'enumerato',.ów "fI7ętl"owca" 

NOWY ATLAS GEOGRAFICZN-Y 
złożony z 40-tu kart, za 2 rs. 

Atlas ten wychodzi zeszytllmi, obejmującemi po cztery karty i tale ich 
zeszytów gutowych jest jnż trzy. -

Na koszta przesyłki pocztowej dopłaca się 70 kop. i Atlas jest wy· 
syłanym po dwa zeszyty. 
:Dla nie pre:nu:r:n.eratoró"W' ,."'V'V"ęd.ro"W'oa" cena tego 

.Atlasu "W'Y'nosi rs_ 4: z przesyłką. 4: rs_ 70 kop_ 

Glówny SIdad Cukru z FabrykiDobrzelińskiej 
W. Zaleskiego i S-ki w "Petrokowie" 

otrzymał piel' wszy transport . KOSTEK BA.Jf'~NO
W.4.NY(JH, znanych ze swej dobroci. Przytem skład poleca 

HERBATĘ ŚW~EŹEGO ZB~OBU 
własnej firmy i innyoh ruskich firm. Handlującym odstępuje 
się rabat. (3- 3) 

RUSKa fabr~Ka je~waDnej mł~narsKiej gaz~ 
M. D R Ó S E M E I E R w Moskwie 

założona w 1SS: r. 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, że 

p. F. HALKADEIł w Warszawie 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 

W powołaniu się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, 
że tak próby, jak i cenniki, przesiłam na. każde żądanie franco, a. mając 
skład zaopatrzony we ws,Zystkie numery gazy, spełniam bezwłocznie wszel
kie sleceni3. 

Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak poli względem dokładności wy
robu, jak i gatunku jedwabiu, równa się najepszym gazom szwajcarskim, 
a pod względem ceny jest IJ wiele tańszą. 

łfa tutejszej tkackiej wystawie, rzeczona fabryka nagrodzoną została 
wielkim srebrnym medalem. 

(R. i Fr. Ni 7789) 
(10-9) 

F. HALKADER 
Warszawa, ' Mazowiecka II. 

N I E M K A 

\

-- Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 23 powieści 

udziela naukowo lekcyj języka nie- p. t. ":Lord łJl$water" 
mieckiego o:az konwersacyi. Wiadomość przez J. R. Harwood przekład 
w Redakcyl. (10-10) z Angielskiego. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzańskl. 

z najpierwszych Serown i litewskich. 
Obecnie sprzedajemy wyborowe tego

roczne gatunki na pudy od rs. 7,60 
do rs. 8.25.; zeszłoroczl'C po rs: 5 pud. 

Na. prowincyję wysyłamy za z~licze
niem, poczynając od 2-eh pudów. 

r::. WOJE WÓZKI & C-o 
Warszawa, Marszałkowska 116. 

(R. i Fr. 9933) (6-4) 

II! BARDZO TANIO!!! 
Pracownia sukien i okryć 
damskich, nauka kroju i 

form papierowych 

" :LEOKAD r~." 
Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego 
Otrzymawszy na sezon bieżący żurn:.l&' 
czysto p9ryzkie, pr~yjmuje wszelki6 
stroje, suk!en .balowych i wizytowych~ 
wykonczając Je z całą sumiennością. 

Nauka kroju czysto paryzka, połaczo
na z praktyką daje możność wynczenia 
się w jaknajkrótszym czasie za pomo
cą-li tylko ceutim!'ltra. 

(12-7) "Leokadyj a". 

Skład Węgli I 
Włodzimierza Sa~ińsKiego 

(R6g alei AleksaBdryjskiej) 
(Jeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 rf!. • • . • 85 k. 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • . • • • 88 k. 

Pud koksu (korzec 4 pady) • 35 k. 
. Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

I 
llwaga. Na miasto rozsyła 

liię w koszach półkorcolVyeh 
wagi 130 a. (13-9) 

Włodzimierza Sapińsxie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W ·go Adama Gołembowskiego 
wprost PGczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

W drukarni E. Pańskiego w Petrokowi, 
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Nie spieszył się zbytnio, gdyż osoba, dla której 
przybył do Londynu, znajdowała się o kilka klooków; 
mógł w każdej chwili stanąć IV obecności p. Flechter. 
RozmY8lał tedy, układał i przewracał w swej głowie 
plany pOlItępO vvania, Idąc wolnym krokiem z Strandu 
ku Tamizie, namyślał się, w jaki sposób opanować u
mysł dawnej bony, aby uczynić z niej narzędzie i 
niewolnicę swych zamiarów. 

Te myśli ązęsto już zajmowały umysł doktol'a, 
lecz głowa jego zwykle tak była odurzoną epiry
tualnemi napojami, że dotąd -nie wynalazł jeszcze 
środka prowadzą.cego do celu. Z bezwzględną wiarą 

w siłę osobistego interesu, sceptyk ten, materyj'llista, 
nie przypuszczał, aby na świecie znaleźć się mogła 
istota, której by kupić nie było można; dostatecznem 
było położyć cenę w złocie, zaszczytach l/ub obiet

nicach na przyszłość. 

RozmolTa jego z Morganem zllchwiała troch~ 
wyznawane dotąd zasady.Zyskał wprawdzie pięćdziesiąt 
funtów, lecz chybił celu, Jakiż był skutek z tego, co 
uważał za dzieło mistl'zowskie? Ofiarował deputowa
nemu z Yorkshire dwie najsilniejsze pon'ilty, sposob
ność zadosyć uczynienia ZemS(lle i miłości-i cóż 

się stało? Kusiciel zos tal od epchnięty, zel~ony rZUCe
niem mu w twarz nęuznych pięćdziesięciu funtów!,. 
Napróino p. Marsh powtarzał sobie, że Morgan był 

idy jotą, bez energii i odwagi, niezdolnym nawet do 
prawdziwej nienuwiści; tajemniczy głos szeptał mu, że 
strzelił straszliwego bąka, odgrywając p'O partacku 
rolę Jaga. 

Kto wie, czyby nie kOl'zystniej było porozumieć 
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-Młodzieńcze-rzekł najsłodszym swym głosem
wierzaj wi, że nie miałem zamiaru obrażenia cię. Ży
ję jnk pies, obchodzą się ze mną jak z psem i byó 
może, że w takiew życiu zatraciłem już znajomość form 
światowycb, Przebacz mi więc, jeżeli w mowie mojej 
wymknęły się słowa, którc cię razić mogty. Lecz co 
do lorda UIswatera, przekonany je8tem, ze nic gnie
wałbyś się, gdyby go wszyscy dyjabli wzięli. 

- Panie Marsh - odpowiedział Morgan, tonem 
pewnym i stanowczym.-Jak mam rozumieć pańską 

mowę? czy że lord Ulswater popełnit zbrodnię w 
któraj umaczałeś pan rękę i że poróżniwszy się ze 

. swoim wspólrtikiem, chcesz się zemścić, wydając go W 

ręce sprawiedliwości? Tak, czy nie-odpo\liedz. 

Marsh skrzywił się i po cbwilowcm wahaniu, 

zawołał. 

- . A więc ... tak! odgadłeś pan, 

I, pomyślawszy chwilkę, mówił dalej, 

- Dziś, panie Morgan, zdarza ci się sposobność 

zemsty, zastanów się więc. Nie żądam I:ltanowczej od
powiedzi, pozostawię panu mój adres-po\ltarzaID, że 
szaleństwem byłoby nie korzystać z tak dobrej spo

sobności ... 

Doktór, mówiąc to, nie spuszczał oka ze swego 
towarz.yBza. Był pewien, że go przekonał. 

Pomimo swego sprytu i rozumu, Marsh nie był 
zdolnym zrozumieć uczucia honoru w szlacuetnie 
myślącym młodzieńcu i nie mógł pojąć, jakim wstrę
tem przejęte być może serce uczciwego człowieka na. 

23 
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myśl o UŻy(liu nikczemnY(lh środków, i napadnięciu 
znienacka, chocia~by śmiertelnego nieprzyjuciela. 

Morgan spojl'zał na zegarek. Za pięć minut po
ciąg stanie na stacyi. Wyjął z kieszeni pulares, wyjąŁ 
z niej banknot, i ruchem wzganl1i wym rzucił go na 
kolana towarJi:ysza podróży. 

- Oto jest zapłata za uczynioną mi przyBług~. 
A teraz proszę o mój pistolet. 

Doktór odda! go-zbliżano się do Londynu. 
- Ten pistolet-mówił zimn'o Morgan-znajdo

wał Bię nabity pomiędzy Ulojemi rzeczami już od dwóch 
lat. Zapomniałem o nim prawic i nie wiem, zkąd mi 
przyszło wziąć go dzisiaj. - Niedowierzanie pański e 
nic mnie nie obchodzi. To judno tylko odgadłe.9, że 
nie byłbym zadowolony, gdyby broń tę zobaczono IV 

Shelton. A na dowód, t~ o nią nie dbam, w oczach 
twoich rzucam ją do Tamizy. 

Mówiąc to, Morgan rzucie pistolet w rzekę przez 

otwDl'te okno wagonu. 
- A teraz, panie Mal'sh jesz<lze jedno, ostatnie 

słowo. Jakiekolwiek Sl} zamiary twoje co do lorda 
Ulswatera, wiedz o tern, że oi w niczem pomagać nie 
będę i że od tej chwili pozostajemy dla siebie nie
znani. jak przedtem. 

Pl)ciąg zatrzymał się; Morgan dał znak, Qby o· 
tworzono drzwiczki i wysiadł spokojnie lf wagonu, nie 
zwracając uwagi na towarzysza podróży. 

- Jak żyję, nie widziałem jeszcze takiego głu. 
peal-rzekł doktór dość głośno, by go Morgan usŁy

Bzał.-RozwiDl}ł banknot. Gdyby miał wartość pięciu 

·tl:lOJp łł~OMS lpazsod t(B.ItlW .l9P\ocr 
-naApuo'} ąotl0nn 

tl1'I 9!UP ez.lOd fap?!9'l M a!s U~AlOds ąl>PIUl ellfl!SA.I. 
'~AZil 9U 9:l1snąO faUOM.I9:l0 A\ 'lj9!MOłZI> !(UAZJqlo ł919 

O~O!U op WO!ljoą AUO~9.IMZ! Q!U.Itlltll o A1JudO 
'9!U9ZJfOds 9Z0A\tlptlq 9!qa!B 0ł0l[O&\ 

~!onz.I 'AA\llqO z ?!U f9zpaJd 9!uafuzoAA\2Aud z ! !l[ 
·~9.IOP z łPU!sAA\ ąllJ9W 199J1B-lopunJV n~oJ tlN 

'9!U~9!ą l!t1~ 00 od, 
'oull~Adtlz o~ Aq 'iM. 9qO zaq 'OI1ApUOrr qotl0nn od 9!ZpGd 
łg9w - Oftl!ll1~ ! UZJU~UJl qnI UJaUOfAS!mol[ op łAq AUą 
-opod Amoftluz ZBVU Z001 !M9lt!uzo!ln ! A\9!opoq~a:l.Id 
G~tlA\n EI>9.IA\Z Aąłią iI!I>~OUA\ad z 'Itll Aołm~e!q AU'llJq 
·n 9!upflZ.Iod l[0!A\OłZO ·V.IOPłOP tl>łrI1iO!M. '!Jlt~O.lOp 'IlZ 

I Oilftl?flpod ! me!ljoJzA\ :lłrfll~!:l~ 'nge!ą aI!A\qo tiU !UU 

f!UIOMZ g!U aOlsnqo fauoAl.Iaz:l M "Ia!Mołzo 'llZJ19!M.od 
o~apIST}ApuoI o~e!lj~Q!O ! nłłldn o~auI!fJ OW!WOd 

'WG!'f!zOA\od 
mAołlp'll~ OUloM uz 9tlModa~sod OljqAZtl! 08 9!uo2op 
!Aloll:lnz nm9ZSllU 0ł!l0MZOP Ol! M9Z0A\od ąOAlafBz 
~nf '10ąo Q!iI 9u,!i1!oaZJd plpmm 'Pl190p 9!8 fa!u op wIu 
-'IlZ ZI>01 'm0~.IOMp paud fOl>łlf018 pj?9.l0P op łPU!BM. 
AUI9!-" 'luf n'{aJ M mAU?9Jpod W9PP0M. z 'J91ljOa 

·ąS.19W ma.tOll[ 
-op uz łAzsa!dsod ! nuo~u,," z Ol[qAzB łptl!s..{M. 'BłPAq 

n!uazpUA\OJd0Z.1d Al W! :lflru~lIwod a!u '''"9Z8AZ.IUAlOl 
ąOAAIB 'ilU !~IlA\n OłlftWV.IAII 9!U '..{mo[tlUze!u ZSBU tl '!A~ 
-Uls 9U łtuu18 ~fJ!06d 'nuA'pu0'I op a!s on9~!lqz 

·!l[M9IlMOłP.f aldo.Df 
il!OllllSO łAZI>t1BAAI ! 'Ialt1A\Aqo AU9MOnltll 'Ołoz:l ovzo. 
-ZSJum 'łU!zl 'a!MOdpo-a!u! 9?,om tl ''1Ul a?0.w-

-- (;gl .-

-183-

Bendigo BilI, patr~I}Cy przez rumię, nie stracił g~ 
jednuk z oCzu. 

ROZDZIAŁ XXXII. 

w S pÓr n i c y. 

Na Arundel·street znajdują się małe zajazdy, 
coś w rodzaj u prywatnych hoteli, guzie za tańszą \Yzględ
nie opłatą można być dobre obstużonym. Do jednego 
z nich, tak zwanego "Hotelu Gruppa, " doktór Marsh 
skierował swe kroki, g,.,iżdzt!c aryję z operety. 

Chociaż nieznany właścicielowi, doktór zOilta ł 
gościnnie przyjęty i poprowadzony do sali jadalnej, 
gdzie zasiadł przy stole, czekająll na zamówiony przez 
siebie dostatni i wykwintny obiad. 

DoktÓl' czul się w jak najlepszem usposobieniu. 
Czuł pięćdziesięciofuutowy banknot IV pularesie i 
obiecywał sobie uczynić z l\fol·g~na. wspólnika w zamie
rzonej przeciw Ulswaterowi wojnie, luh zmusić go, 
by większl} jeszcze aumą opłaci! jego milczenie, w 
~prawie upuszczonej na peronie broni; miaŁ on za
pewne przesadzone wyobrażenia co do wysokiego o
kupu, jukim ludzie bogaci opłaeaj(} za cen~ spokoj u 
swego. 

Zjadłszy kotlet barani i potknt)\Vszy pół kwarty 
chery, zakończył obiad serem z Devonshiru i szu_ 
miącem piwem z Derbyshire. Cena obiadu nic prze
chodziła ośmiu szylingów; p. Mat'sh zapłaciwszy je i 
obdarzywszy gareona sześciu pensami, zamówił pokój 
na. noc i wyszedł z hotelu. 
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